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R Z U T  o k a  n a  p o ł o ż e n i e  o b e c n e  e u r o p y .

Rozważając elementa odrodzenia się przyszłego Po lsk i ,  nie­
można być obojętnym na położenie obecne główniejszych na ­
rodów , połączonych pewnym węzłem solidarności. Budowa 
europejska od momentu  jak runęła dawniejsza potęga Polski ,  
tak dalece ucierpiała na swojej równowadze, iż żadne późniejsze 
środki nie zdołały jej przywrócić. I t a k , widzimy po królkiem 
lecz pełnem sławy panowaniu gieniuszu Napoleona, traktat  wie­
deński bezsilny w utworzeniu trwałego dzieła, po latach p ię­
tnastu zamieniony już  prawie w literę martwą w państwach 
zachodnich E uro p y ,  i sprawców tego traktatu zmuszonych do 
wyparcia się niejako własnych podpisów przez uznanie statu  
quo dzisiejszego. Odtąd , każdy ważniejszy wypadek polityczny, 
nosi coraz bardziej cechę epoki tranzycyjnćj w której żyje­
my, tak dalece,  iż nic ma prawie  państwa gdzieby się nie o b ­
jaw ia ły  coraz liczniejsze powody zaburzeń i wojny. Cała dzisiej­
sza sztuka dyplomatyczna zależy na tćm, aby unikać rozwiązy­
wania k w e s ty i , i ograniczać się tylko do ich odraczania. Musi 
więc prędzej czy później przyjść chwila strasznego sądu miecza, 
który rozstrzygnie nagromadzone spory tem zawilsze im dłuższe.

Na poparcie naszych twierdzeń, rzućmy okiem na fizyonomią 
przedniejszych państw E uro p y ,  poczynając od konstytucyjnych. 
Najstarszym z pomiędzy nich jest Anglia : widzimy w niej uo ­
sobienie materyalnych interesów pochłaniające wyższe uczucia , 
i politykę opartą  wyłącznic na tychże in te resach ,  p rzezorną ,  
czuwającą,  zręczną i w ytrw a łą .  Cóż godniejszego zadziwienia jak 
podbicie stu milionowego świata yv przeciągu bardzo krótkim * ,  
jak  zharmonizowanie przywilejów wielkiej wolności narodowej 
z inslytucyą monarchiczną i przeważnym w pływem  arystokracyi.  
Naród ten wyćwiczony przez długie  lata w szkole l ib e ra ln e j , 
nosi bardziej w tradycyjnym spadku i w sercu swoją konstytu- 
cyą niż na papierze ; ztąd to poszanowanie dla prawa, i to 
uwielbianie m o n a rc h i i , objawiające się nawet z wielką exalta.  
cyą.  Lecz potęga W. Brytanii jakkolwiek ogrom na, sparaliżowa­
na jest  w znacznej części przez nadzwyczajny zbieg wypadków, 
a z tych niektóre groźne są dla jej  przyszłości.  Z wprowadzeniem 
reformy re lig i jne j , wprowadzony został pierwiastek osłabiający 
jedność moralną k ra jo w ą ; na zwaliskach wiary przekazanej świa- 
tu przez Chrystusa , powstała wiara w rozum ludzki oparta na 
p ro tes tan tyzm ie , który zasiał w Anglii ten t łum  sprzecznych ro­
zumowań i w y z n a ń ,  będących z sobą w nieustannej wojnie. Na­
ród pozbawiony głównej swojej podstawy, m usiał szukać innego
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punktu podpory, i znalazł na polu interesów materyalnych, które 
starannie pielęgnuje. Określony tym b łędnym  kołem, zagrożony 
niezmiernie wzrastającą ludnośc ią , przyduszony olbrzymim na ­
rodowym d ług iem , liczy tysiącami zgłodniałych, i szuka w sw o­
jej sztucznej exystencyi środków wyżywienia massy powiększa­
jącej się nie w stosunku do tychże środków. Ztąd ta wojna 
z Chinami broniącemi się od zatrucia przez op ium , to schlebianie 
anarchii  w Hiszpanii ,  ta polityka na Wschodzie bez trwałego 
zabezpieczenia losów T u r c y i , osłabiająca zarazem mozolnie 
wzniesione państwo Mehmeta A l i , kosztem aliansu z krajem 
sąsiednim i konstytucyjnym; ztąd rywalizacja  z Rossyą w Azyi, 
upatrująca dogodnej pory do w y b u c h u ,  a zasłaniająca się przy­
jazną barwą w E u r o p ie ; cierpliwe oczekiwanie skutku w spra­
wach drażliwych * + ;  ztąd świeże veto położone przeciw wolno­
ści handlowej między Francyą  i Belgią ; ztąd nareszcie cały po­
chód polityki dzisiejszej gabinetu St.  Jam es’s ,  którego główny 
zarys w stosunkach zagranicznych zawsze jest tenże sam , nieza­
leżnie od koloru st ronnictwa do którego należy ministeryum.

To położenie W. Brytanii komplikuje się jeszcze domoweroi 
trudnościami. Głos zbolałej Irlandyi coraz silniejszy, głos wiary,  
nędzy i sprawiedliwości , uosobiony w człowieku narodowym 
niepospolitego talentu i wytrwałości , powołanym  do piastowa­
nia jednego z pierwszych dostojeństw krajowych, coraz bardziej 
niepokoi Anglią;  przeczuwa ona przyszły koniec jarzma pod któ- 
rern przez kilka wieków utrzymuje  nieszczęśliwą Irlandyą. Gieni-  
usz praktyczny angielski szuka sposobów wyjścia z tych wielkich 
przeszkód , lecz napotyka jeszcze wśród krzyżowego ognia rozli­
cznych party i ,  s e k t , stowarzyszeń, komitetów, p e ty c y i , p ropa­
gandy, liczny orszak w łachm anach wypowiadający wojnę w ła ­
sności i społeczeństwu, gotowy jak barbarzyńcy pierwszych 
wieków, ogniem i mieczem swój cel osięgać. Takto naród obda­
rzony od Boga wielkiemi p rzy m io tam i, na czele oświaty dzisiej- 

! sze j , skrępowany jest w swoich ruchach, w swojej po tęd ze ,  i 
zagrożony samym sobą.

Z  kolei przystępujemy do F r a n c y i ,  tego probierczego kamie­
nia doświadczeń socyalno-politycznych. Napróżno będziemy 
w nić| szukali korzyści zapowiedzianych światu przez tak zwany 
postęp w cyw ilizacyi, postęp w wolności. : jakby skazana przez 
swoją lekkość , żywość i chwilowy entuzyazm na bieg nieu­
stanny ( au m ourem en t  p e rpe tuc l), spełnia  ona oddzielną mis- 
syą doświadczania na sobie różnych pom ysłów , choćby najfał- 
szywszych. 1 lak widzimy ją  przy końcu przeszłego wieku 
osłabłą  w wie rze ,  prowadzoną przez nauki i dowcip kilku filo­
zofów , robiących sobie igraszkę z losow ludzkości i pe łną  
ręką siejących anarchiczne ziarna. W takiem usposobieniu Fran- 
cya przebyła  gwałtow ne epoki rewolucyjne tego półwieku; obna­
żona ze swojej tradycyjnej św ie tnośc i,  z przewodnictwa mo-
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r a l n e g o  w  E u r o p i e ,  w y d a ł a  d z i ś  d o j r z a ł e  o w o c e  k i l k u d z i e s i ę c i o ­
l e t n i e j  b r z e m i e n n o ś c i .  I c ó ż  z tą d  za u ż y t e k  d l a  n i e j  i d la  E u r o p y  
w y p ł y n ą ł ?  O t o  n a g r o m a d z o n e  z w a l i s k a  n a  z w a l i s k a c h ,  w y n i k ł e  
r e w o l u c y e  p o  r e w o l u c y a c h ,  k o n s t y t u c y e  p o  k o n s t y t u c y a c h ,  n i c  
n ie '  w y d a ł y  p r ó c z  c z c z o ś c i  i  z w ą t p i e n i a .  M y ś l  n a r o d o w a  b łą k a  
s i ę  w  o d m ę c i e  p r z e m i j a j ą c y c h  k o r z y ś c i , t o w a r z y s t w o  z b u t w i a ł e ,  
t o c z o n e  p r z e z  r o b a k a  i n d y w i d u a l i z m u ,  u g i n a  s i ę  p o d  w ł a s n y m  
c i ę ż a r e m ,  i ż y j e  z  d n i a  n a  d z i e ń  o k r u s z y n a m i  m y ś l i  m a l e j ą c y c h  
z  n o w e m  p o k o l e n i e m .  Z t ą d ,  ta w e g e t a c y a  p o w o l n a  F r a n c y i ,  t e n  
n i e s m a k  o g ó l n y  e p o k i  d z i s i e j s z e j ,  ta a n a r c h i a  m o r a l n a ,  k tóra  
z  u l i c y  p r z e s z ł a  d o  s f e r y  r z ą d o w e j ; u s t a w i c z n e  z m i a n y  m i n i s t e -  
r y ó w , o s ł a b i e n i e  u c z u c i a  h i e r a r c h i c z n e g o , i n i n i s l r o m a n i a  l u b  u r z ę -  
d o m a n i a ,  u w a ż a n e  za  g ł ó w n y  c e l  w s z e l k i c h  u s i ł o w a ń ;  n i e w i a r a  
w e  w ł a s n ą  p o t ę g ę , p o n i ż a j ą c e  k o n c e s s y e  w z g l ę d e m  o b c y c h  
d w o r ó w ;  m i e r n o ś ć  z b y t  r a ż ą c a  i z b  p r a w o d a w c z y c h ,  z u ż y w a n i e  
m a c h i n y  k o n s t y t u c y j n e j  n a  c z c z y c h  s p o r a c h  p a r l a m e n t o w y c h ,  
n i e r a z  b e z  g o d n o ś c i  o d b y w a n y c h ; w o l n o ś ć  d r u k u  z a m i e n i o n a  
w  n a r z ę d z i e  z g o r s z e n i a  ,  d z i e n n i k a r s t w o  b e z  z a s a d  k o n s e r w a ­
c y j n y c h  i w y ż s z e j  d y r e k c y i  s k i e r o w a n e  n a j c z ę ś c i e j  d o  w i d o ­
ków' h a n d l o w y c h  , l i t e r a t u r a  z  p o w a ż n e j  i m o r a l n e j  p r z e i ­
s t o c z o n a  w  s z a l o n a  i b e z w s t y d n ą  ; p i s a r z e  p i e r w s z e g o  r z ę d u  
h o ł d u j ą c y  z e p s u c i u ,  p ł o d y  t e a t r a l n e ,  p o m i m o  c e n z u r y  g o r s z ą c e  i 
w y z u t e  z w s z e l k i e g o  u c z u c i a  p r z y z w o i t o ś c i ,  s z t u k i  p i ę k n e  p o z b a ­
w i o n e  w y ż s z e g o  t w ó r c z e g o  n a t c h n i e n i a ;  r e l i g i a  u w a ż a n a  za ś r o d e k  
r z ą d z e n i a  l u b  za  p o w i e r z c h o w n ą  o z d o b ę ,  u k a z u j ą c a  s i ę  c z ę s t o ­
k r o ć  p r z e d  g r o b e m  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  n i e  u c z ę s z c z a j ą c  za  ż y c i a  d o  
k o ś c i o ł a ,  p o  ś m i e r c i  d o  n i e g o  w s t ę p u j e ;  i n s t r u k e y a  p u b l i c z n a  z a ­
t r u d n i o n a  t y l k o  p r z e d m i o t a m i  m a t e r y a l n e m i ,  o d c i ę t a  o d  d o b r o ­
c z y n n e g o  w p ł y w u  r e l i g i i , d u c h o w i e ń s t w o  p o z b a w i o n e  u c z e s t n i ­
c t w a  w  w y c h o w a n i u ;  z e p s u c i e  s z e r z ą c e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j ,  *  p o ­
b ł a ż a n i e  o p i n i i  p u b l i c z n e j  i n i e j a k i e  w s p ó ł c z u c i e  d l a  c y w i l i z o ­
w a n y c h  z b r o d n i a r z y ;  w y p o w i a d a n i e  o t w a r t ó j  w o j n y  s p o ł e c z e ń ­
s t w u ,  c z ę s t e  n a p a d y  n a ż y c i e  k r ó l a ,  k r w a w e  z a t a r g i  d o m o w e ,  
t a j n e  s t o w a r z y s z e n i a  i s p i s k i  p r z e c i w  w ł a s n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  i 
w ę z ł o m  f a m i l i i  k n o w a n e  p o d  g o d ł e m  m o r d u w j s t r o n n i c t w a  z a ż a r t e  
j e d n e  n a  d r u g i e ,  z a ś l e p i o n e  w  s a m y c h  s o b i e  z e  s z k o d ą m c z u c i a  n a -  
r o d o w c g o ; z t ą d  t e  i l i c z n e  i n n e s y m p t o m a t a  z b o l a ł e g o  p o  w i e l u  r e ­
w o l u c y a c h  n a r o d u .  G d z i e  n i e g d z i e  o d z y w a  s i ę  g ł o s  p r a w d y , w s k a ­
z u j ą c y  s p o s o b y  u z d r o w i e n i a  ,  l e c z  z a r a z  c i c h n i e  z g ł u s z o n y  ! J e ­
d n a k  k a ż d y  c h c i a ł b y  w y j ś ć  z t e g o  f a t a l n e g o  k o t a ,  k a ż d y  n a r z e k a  
n a  d z i s i e j s z ą  e p o k ę  o b o j ę t n o ś c i ,  e g o i z m u  i z e p s u c i a  ; j e d n i  p o ­
w i a d a j ą  ż e  d a j e  s i ę  c z u ć  p o t r z e b a  n o w e j  r e l i g i i ,  ż e  n a u k a  C h r y ­
s t u s a  s w ó j  c z a s  s p e ł n i ł a  ; d r u d z y  z a c z y n a j ą  na u e t  f o r m u ł o w a ć  
a r t y k u ł y  n o w e j  w i a r y  i g u b i ą  s i ę  w  o d m ę c i e  d z i w a c z n y c h  p o ­
m y s ł ó w .  W  t a k i m  s t a n i e  r z e c z y ,  p u b l i c y ś c i  z k ą d i n ą d  z n a m i e n i c i ,  
p o d a j ą  za  z b a w c z e  l e k a r s t w o  p o w i ę k s z e n i e  l i c z b y  e l e k t o r ó w  i 
u f o r m o w a n i e  n o w e g o  m i n i s l e r y u m  z ł o ż o n e g o  z  lu d z i  r ó ż n y c h  
o p i n i i .  ł  C ó ż  w i ę c  m y ś l e ć  o  k r a j u  3 0  m i l i o n o w y m ,  w  k t ó r y m  
w r e  c i ą g l e  p o d o b n y  z a m ę t ,  j e ż e l i  n i e  t o :  i ż  z e  s z c z e g ó l n i e j s z e g o  
z r z ą d z e n i a  O p a t r z n o ś c i ,  s k a z a n y  j e s t  n a  p r z y k ł a d  i n n y m  l u d o m ,  
Ż3 p r a w d z i w a  p o m y ś l n o ś ć  n a r o d ó w  n ic  s p o c z y w a  w  p o d r z ę d ­
n y c h  f o r m a c h  , i w y p r a c o w a n y c h  a r t y k u ł a c h  u s t a w  k o n s t y ­
t u c y j n y c h ,  w  tej ź l e  z r o z u m i a n e j  w o l n o ś c i ,  o  k t ó r ą  s i ę  w i e l e  lu d z i  
tak  u s i l n i e  d o b i j a , l e c z  w  w i e r n e m  z a s t o s o w a n i u  i s p e ł n i e n i u  
o d w i e c z n y c h  p r a w d  i z a s a d ,  b e z  k t ó r y c h  n i e m a  t r w a ł y c h ,  
s z c z ę ś l i w y c h  i w o l n y c h  n a r o d ó w .

T u  w y p a d a  n a m  skreś l ić  g ł ó w n e  r y sy  p o l i ty k i  francuzkiej .
d.  c. [j.

)  Czego d o w o d z ą  tabl ice  s ta ty s ty c z n e ,  w y kazu jące  l ic zbę  o d d a n y c h  pod  sąd 
i n a t u r ę  i ch  zb ro d n i .

* * )  D e  l ’E t a t  d e s  P a r t i s  i s  F r a n c k  e t  d e  l a  h k c e s s i t k  i/ u h e  t r ł s s a c t i o s  p a r
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Londyn 28 października 1841-

W  tych dniach nowi ambassadorowie rozjeżdżają się na swe po­
sady. W iadom o ju ż  z gazet cudzoziemskich , że do Petersburga 
wybrany został Lord S tuart de Rothesay. Jestto jed en  z najstal- 
szych i najznakom itszych czcicieli absolutyzm u; ale miłuje go jak  
miłował Hobbes , dla teo ry i, lub  jak  W7aller Scott dla m chem  po­
rosłych zam ków , wspaniałych dworców , dumnego rycerstwa i 
szanownych dam orszaku. Nie uwielbia przeto R ossyi, niezu­
pełnie potępia Polskę; byłby nawet za jej odbudowaniem  i za czyn­
nym  w tym względzie udziałem  W ielkiej Brytanii , gdyby to o d ro ­
dzenie nie było połączone z postępem  liberalizm u ; nie powie­
działby nigdy to co rzekł w zaufaniu do Tomasza Attwooda jeden  
z dzisiejszych m inistrów , L ord Low tber : « Rossy a je s t naszym beau 
id e a l , bo jak  wy radykaliści nas arystokratów  wypędzicie , gdzież 
znajdziemy przytułek , jeś li nie pod skrzydłam i najpotężniejszego 
opiekuna naszych w yobrażeń.» Osobiście L ord  Stuart de Rothesay 
oświadcza wielki szacunek dla Polski i Polaków, wspomina o wielu 
familiach polskich, a osobliwie o C zartoryskich, u których niegdyś 
gościnnie był przyjętym . Dla nas gorszym on jes t od L ondonderre- 
go, ale tylko dlatego, że Lord Londonderry , czy prędzej czy pó­
źniej byłby pewnie swym przyjaciołom jakiego figla w ypłatał. Tym  
razem Peel ostrożniejszy ; osobisty przyjaciel Mikołaja osiadł na 
koszu. Mówią nawet że dlatego pospieszono się z m ianowaniem  
Lorda S tuarta de Rothesay , żeby cesarz przypadkiem  nie zażądał 
Londonderrego; w tedy trudnoby było odm ówić. S ir Stratford Can­
ning zajmie wkrótce w Stam bule ten u rząd , w którego sprawow a­
niu przed dziesięcio latam i tyle był się carowi naraził. Zmarszczą 
się w Petersburgu na usunięcie Londonderrego, a na wywyższenie 
Canninga.

Na początku bieżącego miesiąca zadziwił nas mocno dziennik 
Morning C hronicie , który m iędzy glównemi a rty k u łam i, wielkim  
drukiem  następujące umieścił doniesienie :

« W iele dziwnych biega pogłosek co do zamiarów cesarza Miko­
łaja w przywróceniu Polakom  dawnej ich narodow ości, z jednej 
s tro n y , a z drugiej co do gotowości niektórych znakomitych wy­
chodźców korzystania z tych nowych i szlachetnych uczuć cara. 
W ieleśm y w tym przedm iocie słyszeli ; lecz musimy wprzód zape­
wnić się o prawdziwości doniesień, nim obszerniejszą o nich damy 
wiadomość. Zdaje się jednak niezaw odnem , że król pruski zdziwił 
się mocno gdy znalazł w W arszawie cesarza Rossyi pełnego wyo­
brażeń zupełnie przeciwnych ty m , które zwykle m u przypisują, 
wyobrażeń m ających na celu odbudow anie i odrodzenie się sła- 
wiańskiego ro d u , a przeto najniemilszych i najszkodliwszych P ru ­
som i Austryi. W ażna niezm iernie broszura w tym  względzie miała 
wyjść w tych dniach z pod pióra professora Mickiewicza , ale na­
gle wstrzymano jej ogłoszenie. Później więcej o tym przedmiocie 
powiemy. »

Na powyższy artykuł, wczoraj wyszła w tymże samym dzienniku 
odpowiedź napisana przez jednego z Polaków , który wykazuje 
w niej płonność podobnych pogłosek , rozbiera nowe dowody car­
skiej zawiści ku Polszczę, i wręcz powiada Anglikom, że dopiero 
wtedy będą mogli przystąpić z praw dziw ą powagą i pożytkiem do- 
sprawy polskiej , kiedy się gruntownie przeświadczą o dwóch na­
stępujących pewnikach. 1° Że żadnej pomyślnej zmiany dla Polski 
od cara spodziewać się niepodobna, i że on ni^ ustanie w okrucień­
stw ach, dopóki doreszty nie zagładzi wszystkiego co jes t polskiem ; 
2° że żadne względy , żadne obietnice nie wstrzymają Polaków od 
porw ania za oręż przy pierwszej sposobności dla wywalczenia 
swych praw w całej ich  rozciągłości.

W rócił tu  niedawno kapitan G rev, syn Lorda G rey. Jednym  
z podróżnych n a  jego okręcie do nowego świata był Polak S trzelec­
ki którego rozmiary w nowo południowej W allii zasłużyły na pu­
bliczne pochwały tamecznego rządu, a później na zaszczytne wspo-
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m nienia w dziennikach i raportach'parlam enlowych. Opowiada k a ­
pitan Grey o szczególnych względach i przyjaźni, na jakie nasz ro ­
dak umiał sobie zasłużyć u majtków w czasie kilkumiesięcznej po­
dróży. Gdy ju ż  zawijali do brregu , przyszli wszyscy do swego n a ­
czelnika z prośbą, abv im przy rozstaniu się pozwolił oddać honory 
walecznemu Polakowi. Nopróżno kapitan wymawiał się że regula­
min tego niepozwala, że najmniejszy szczegół musi zapisać w okrę­
towej księdze, i że surowo zakazano wszelkiej podobnej m anife­
s ta c ji , chyba tylko dla wysokiej rangi oficerów angielskich; musiał 
przystać na tak usilne żądania , lecz przez wzgląd na regula­
min , sam się na inny okręt oddalił. Kto widział kiedy po d o ­
bną uroczystość na m orzu , okręt w godową przybrany sza tę , na 
każdym stawie masztu , w śród sieci lin , na białem tle żaglów, roz­
stawioną, rozwieszoną żyjącą rzeszę, m iotającą powiewnemi bande­
rami , a dolego wzniesione tysiącem głosów’, ale jakby piersią je d ­
nego c/łowdeka , poważne , przenikające h u rra  , ten sobie wystawi 
jakieto  uczucie m usiał wzbudzić hołd ten w naszym rodaku. Ka­
pitan Grey dodaje, że nigdy podobnie głośnego h u rra  niesłyszał. 
Choć aż od antypodów odbiją się w mucach Petersburga te okrzyki 
dla Polski.

W  ciągu przvszlego miesiaca ma znowu być dany bal w G uild­
hall na korzyść Polaków. W ięcej w tym roku było trudności niż 1 
zwykle, ale cóż się może oprzeć natarczywości Lorda Stuarta kiedy 
za Polską przem awia.

Sheridan Knowles najznakomitszy żyjący pisarz tragedyi, ma 
wkrótce wygotować d ra m a t, którego bohaterem  jest Kościuszko. 
Niezmordowany W aleryan Krasiński wydaje Historyą Polską po 
angielsku. Major Beniowski daje po zakładach naukowych prelek- 
cve m nem otechniczne. Na jednej z nich byłem przed kilku dniam i. 
Beniowski nielylko mnie przeświadczył o potrzebie uczenia się jak  
pam iętać, ale co w iększa, dzisiejszem przykładnem  oddaniem  się 
pożytecznemu przedm iotowi, nauczył jak  zapom nieć o dawnych 
jego sprawkach i w ybrykach. Dość ciekawe bywają teraz krytyki 
Konrada W allenroda po rozmaitych gazetacli literackich , z powodu 
nowego tłóm aczenia Henryka C altleja. Największa część poklasku- 
je , ale oburza się na niem oralność przedm iotu. W edle nich p o d ­
stęp, zdrada, p ijaństw o, niezdolne są wystawić bohatera dla Epo­
pei. Zdaje mi sie nieraz że czytam w przekładzie angielskim ramoty 
Dmochowskiego z Biblioteki i Korrespondenta W arszawskiego wy­
ję te . Dworska Gazeta (C ourt Journal) w długim artykule gdzie 
razem wykłada rzecz o Sławianach i sławiańskiej literaturze, takie
0 Konradzie daje zdanie :

« Chociaż wielce cenimy zawiązek, rzecz i pochód poem atu, czu­
jem y że to jeszcze niedawałoby autorowi prawa do poklasku i sła­
wy. Lecz główna zasługa lego dzieła nie leży bynajm niej w jego 
zewnętrznym układzie, ale w ukrytej myśli. Każde słowo jest przy­
tłum ioną skargą, każdy peryod osłonionem  prawidłem  patryotycz- 
nem , każdy wiersz tajem nem  wezwaniem do bron i, jak  te ognie, 
wfdne tylko przyjaciołom, którem i klany szkockie dawały hasło 
do zbioru wojennych szyków, wezwaniem do b ro n i , nie Litwinów 
przeciw Prusakom  , gdyż to już dawno przeszło, ale Polaków prze­
ciw Moskalom. Takto całe żyjące pokolenie Polaków zrozum iało,
1 tym sposobem poemat ten stał się hasłem  ostatniej ich walki za 
wolność. Ztąd posiada on nielylko poetyczną,ale i historyczną w ar­
tość. Jest on śpiewem la, M arseillaise  wzrosłym w w ym iary ol­
brzymiej epopei. Dziękujemy przeto tłómaczowi, że opuścił dewi- 
zę którą znajdujem y, w oryginale. Dovete adunque sapere etc. bo 
choc ona przystoi zewnętrznej akcyi poematu, niezgadza się bynaj­
mniej z wewnętrznym duchem , który nie tak chce uczyć chytrości 
lisa,jak obudzić lwa śpiącego,» Gdzieindziej ten sam pisarz tak mó­
wi : « Gały poemat jest tylko zarysem, wielkim szkicem . Skoro się 
akcya zaczęła niema spoczynku. W ypadki toczą się jed en  za d ru ­
gim jak  gromy zbliżającej się burzy. Czujęsz że autor nielylko opi­
su je , ale razem wywołuje wojnę na zabój. Kilka słów, czasem jedno 
tylko, rysuje najważniejsze czyny, najskrytsze tajniki serca. W i­
dzisz jak prawdziwie Szekspir w Królu Rvszurdzie powiedział :

Tam gdzie słów mało rzadko ginh słowa,
Ci prawdę mówią, którym męka niowa.»

1 1

Poitiers, 5 listopada 184 I .

 Chciałbym  donieść o tem , co się dzieje między Polakami
naszego zakładu , ale że to wszystko m ożna wiedzieć z druków 
periodycznych i nieperyodycznych , których teraz mnóstwo krzy­
żuje się w różnym k ierunku po horyzoncie emigracyjnym  , ku 
zadowoleniu jednych  , gniewowi innych , a zabaVvie reszty ; dlatego 
wolę wejść w ogóln ik i, niżeli wyłuszczae szczegóły tych wielkich 
rew olucy i, tych wojen kokosiyeh , tyle razy już  od lal dziesięciu 
na scenie Emigracyi naszej , z m ałą odmiana powtarzanych.

Jednak to wszystko niejest bezpożyteczne dla tego , kto w zda­
rzeniach chce śledzić charakter ludzi i przyczyny ich ruchu. Nie­
szczęściem , rezultat śledztwa niezawszc pocieszający; wszędzie 
albowiem  znajdziesz jużto namiętność osobistych u ra z , już osobi­
ste widoki , najczęściej niewiadomość i ślepotę , niekiedy zlą 
wiarę — chociaż wszystko pokryte godłem  dobra publicznego. 
N ieprzeczę, że wśród tylu wielkich i czynnych emigracyjnych p o ­
lityków a prawodawców, są tacy, którzy najdobroduszniej w ierzą , 
że gwarząc przez kilka godzin na posiedzeniu w dziesięciu albo 
p ię tn astu , wotując za projektem  Pana Piotra albo Pana Pawia , 
skutecznie służą sprawie P o lsk i, i nabywają niezaprzeczonego 
prawa do wdzięczności przyszłych w ieków ; ale nie pojm uję jak 
historyą zdoła pomieścić na swych kartach  taki tłum  zbawców o j­
czyzny. Jeżeli istotnie dosyć jest parę  razy zabrać głos na zgroma­
dzeniu którego zakładu , żeby otworzyć sobie w rota nieśm iertelnej 
pam ięci, o sławo! nastrój dobrze twe trąb y ; a wy Tarnowscy, 
Zamojscy, C zarnieccy, pożałujcie waszej krwi i ciężkiej pracy : 
wszak żeto tak lalwo piastować losy narodu. Tylko ho też ci Ich mość 
byli szlachta , w gruncie więc nieprzyjaciele P o lsk i, i powinni 
teraz pokornie ustąpić przed m ajestatem  opiekunów ludu.

Przez to co pow iedziałem , bynajm niej nie myślę natrząsać się 
z usiłowań naszych polityków : robią oni co mogą ; śmiech obu- 
dzają jedynie ich p relensye. Gdyby nadawali słuszną wartość 
swoim czynom , rzekłbym  z uczuciem  przychylnem  : mieliście do- 
bre  c h ę c t ; niem ogliście działać , to pisaliście i gadaliście , a wszy­
stko przez miłość dla ojczyzny, chociaż czasem bluźniąc prawdzie 
i bliźniem u. C ierpienia i troski są niejaką wymówką tych przewi­
nień ; ale przyznawać swoim gawędkom , k łótniom , szamotaniom 
się imię prac wielkich, i wróżyć stąd olbrzym ie skutki— to i śm ie­
szy i zdumiewa. .

N ieraz wychodząc z burzliwego posiedzenia , myśliłem sobie : 
Boże mój ! kiedyż twój gniew przestanie ciążyć nad biednym  naro ­
dem polskim  ? kiedyż zeszlesz wśród niego anioła zgody i m iłości 
braterskiej ? kiedy natchniesz go duchem  porządku , i przywrócisz 
mu rozum starych Jagiellońskich czasów, stracony w późniejszym 
bezałdzie ? — Rzeczywiście bowiem , nasze obrady zakładowe są 
jeszcze żywym obrazem  owych sejmików w epoce , kiedy już Po l­
ska chyliła się do upadku ; tylko ta różnica, że teraz mówcy b re ­
dzą po trzeźwemu , a nad głowami tłum u zamiast błyskających 
karabeli, widzisz telegraliczne ruchy rąk bezbronnych. Sto lal bo ­
lesnej nauki niemogloż sprawić szczęśliwszej zmiany !

Jakiż przedstawia widok w tej chwili Em igracya polska ? T rudno 
policzyć jej parlye i tych partyj odcienie. Tyle wychodzi ciągle 
dzienników, rozpraw , b ro sz u r; każde pismo wyobraża inne stron­
nictwo , inną dążność, inne pojęcie, a jeszcze mnóstwo w spółtula- 
czy w żadnym z tych organów nieznajduje wyrazu sw oich opinii. 
Zam ęt wyobrażeń powszechny : zdaje się że każdy uwziął się ko­
niecznie niewierzyć w to , w co sąsiad wierzy, niewyznawać tego 
co on wyznaje. — Jedną tylko mamy pociechę , że ta choroba nie 
nas samych dręczy, panuje ona na całym  św iecie. Jestto jakiś wiek 
przejśc ia , którem u zupełnie brak dobitnej fizycnomii i cechy.

\
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W  re l ig ii ,  w p o lity c e , w l i te ra tu r z e , w sz tukach  p ięk n y ch , 
w szędzie n iepew ność  , ek lek tyzm  , n ak o n iec  zw ątp ien ie . N iełatw o 
znaleść d w óch  lu d z i ,  coby się  m ogli pow itać w im ię  jednej i tejże 
sam ej św ię to śc i, w  im ię  jed n y ch  zasad . N ic sta łego i w niczem . 
N a co sp o jrzy sz , zb ieran in a  z różnych m iejsc  i czasów , fałszywy 
p o ły sk  , w ew n ątrz  czczość i n iesm ak . Jak  p rzyszły  h isto ry k  zcha- 
r a k te ry z u je  tę  e p o k ę ,  ja k  m alarz  k iedyś u s tro i w spółczesnego  nam  
człow ieka , ja k  a rc h ite k t nazw ie s ty l dzisie jszego b udow nictw a ?—

P . J .  U . NIEMCEW ICZA.POMNIK GROBOWY DLA S

L ista  trzynasta składkujących.

P rz e n ie s ie n ie  z listy d w u n a s te j  fr.
Breza M a x y m il ian  z P a r y ż a .....................................
B reza  Teofil . . . . . . . .
H ry n iew ieck i  z L o c h e s  ( In d r e  e t  L o ire )  . .
P rz ew ło ck i  Jó z e f  (C h a teau  S ieyes  p res  D ignc)  . 
T re n to w s k i  B ro n is ław  pro f .  fil. z F re jb u rg a  .
K o źm ian  S ta n is ła w  z L o n d y n u .............................
W .  A .  W . » . . • •
T om asz  Hil l  
A r t u r  Hil l  
R o w la n d  Hill 
F ry d e ry k  Hill  
E d w in  I ł i l l

8 1 0  c.  2 5
2 •
2 »
1 »

10 »
15 »
2 5 »
12 5 0

2 5 0
2 5 0
2 5 0
2 5 0
2 5 0

W  ogóle . 8 9 0  2 5

S p iesząc  ogłaszać  k ażdy  d a tek  n a  cel  n in ie jszy ,  m a m y  za­
m ia r  p r z y p o m in a ć  S z a n o w n y m  R o d a k o m , żeby  n ieociągali  się 
z ofiarą  , k tó ra  w iecej  m a  wagi j a k o  w y ra z  ich uczuć  , niżeli jako 
p o t rz e b n a  p o m o c  do m a te ry a ln e g o  wznies ien ia  p o m n ik a .  P o m n ik  
na m og ile ,  stan ie  ch oc iażby  sk ła d k a  m ająca  z a m k n ą ć s ig  w d n iu  3 
m a ja  ro k u  przysz łego ,  od dziś d n ia  n ie  wzrosła  ju ż  więcej;  po m n ik  
czci n a ro d o w e j ,  z m a r ły  z b u d o w a ł  sob ie  za życia .  A le  idzie o t o ,  
żeby  nasza  ga rs tk a  tu łacza  okaza ła  się czu łą  i p a m ię tn ą  na z a s łu ­
gi i c n o ty  pa t ry o ty czn e ;  Czy w ięc  kto  g r o s z , czy znacznie jszą 
w ed le  m ożności  s u m m ę  z łoży ,  d a tek  jego  będz ie  ró w n ie  w y p ła ­
c o n y m  h o łd e m  , a w y m ie rza jąc  sp raw ied l iw ość  m ężo w i  zesz łem u ,  
pozyskam y n o w e  p ra w o  do  sz a c u n k u  tych ,  co po nas  b ę d ą  p r a ­
cowali  i c ierp iel i  d la  o jczyzny.

WIADOMOŚCI I BOXIE8ICAU.

P e tersb u rg .  P rzez  re sk ry p ta  cesarsk ie  z dnia 6 w rześn ia  , J J .  
W W . X X . B iskupi R zym sko-K ato liccy  : K u jaw sko-K alisk i W a ­
le n ty n  T om aszew ski i A ugustow ski Paw eł S ta rzy ń sk i  ozdobien i 
zostali o rd e re m  św . A nny 1. k lassy .

  P rzez  ukazy  cesarsk ie  z dn ia  22 w rześn ia , Je n e ra ł poruczn ik
Je n e ra ł-a d ju ta n t h r .  Strogonów  2 , na  w łasną p ro śb ę  uw oln io n y  zo ­
sta je  o d  zarządu  M in isterstw a S praw ied liw o śc i. 23 w rześn ia , C zło­
nek  R ady  P ań stw a , O ch m is trz  D w o ru  P e ro w sk i  m ianow any został 
M in istrem  S praw  W e w n ę trz n y c h , z zachow aniem  dotychczasow ych 
obow iązków  w w ydziale  M in isterstw a D o b r osób Rodziny C e sa r­
skiej (Udziałów).

—- D ym isyonow any  Je n e ra ł-m a jo r  X iąże K onstan tyn  L ubom irski, 
na w łasną p ro śb ę  o trzy m u je  u w o ln ien ie  o d  u rzęd u  M arszałka G u - 
b e rn ia ln eg o  W oły ń sk ieg o  , n a  k tó ry  b y ł w y b ran y  i zatw ierdzony .

—  Przybyli do P e te rsb u rg a  z z a g ra n ic y ; 26 w rześnia Członek 
R ad y  P aństw a , Rzeczyw isty Radzca T ajny  X iąże B ru ck i-L u b eck i  i 
29 t. m . M inister S k a rb u , Je n e ra ł p iecho ty  h rab in  K a n k m n .

 D la osta tecznego z rów nan ia  sys tem atu  m cnnicznego  K róles-
tw a P o lsk iego  , z sy stem alem  w C esarstw ie p rzy ję tym  , na  p rzed ­
staw ien ie R ady A dm in istracy jnej , Cesarz. M ikołaj im ien n y m  u k a ­
zem  z d. 3 (15) w rześn ia  r .  b . p rzep isał ro zp o rz ąd zen ia , z k tó ry ch  
te  są głów niejsze ; N o rm aln ą  je d n o s tk ą  w agi m ennicznej w K ró­
les tw ie  m a b y ć  fu n t R o ssy jsk i. N orm alną  jed n o stk ą  m enuiczną  
w szystk ich  m o n et w K ró lestw ie  c y rk u lu ją c y c h  m a b y ć  ru b e l s re ­
b rn y . M ennica W arszaw ska w ybijać  ma i m onetę  zło tą p o d  nazw i­
skiem  p ó tim p erja t, w arto śc i 5 r u b l i ; i m o n e tę  sreb rn ą  g r u b ą , 
w sz tu k ach  ru b lo w y c h , p ó łru b lo w y c h , d w u d z ie s to p ięc io , d w u ­
dziesto  , dziesięcio  i p ięc io  kopiejkow ych  , a to pod ług  ry su n k u  
o ddzie ln ie  za tw ierdzonego . M oneta zło ta p rzy jm u je  się do  kass 
skarbow ych  i w ydaje  się  z n ich  o 3 o d  sta wyżej n ad  w artość  sw ą 
n o m in a ln ą , to je st im p erja ł po ru b . 10 k o p . 3 0 ,  p ó lim p erja ł po 
ru b . 5 k o p . 15. M onety zagran iczne p ró b y  w ysokiej , używ ane 
w ew n ątrz  k ra ju  do ro zp la t m iędzy osobam i pry  w a ln e m i, m ogą 
być p rzypuszczone do  k u rsu  kassow ego , lecz  po p rzy jęc iu  ich 
w k a s sa c h , pow inny  być oddane do  m ennicy  W arszaw skie j , d la 
p rzeb ic ia  n a  m o n e tę  k ra jo w ą. ( T y g .  P e te rsb u rsk i) .

  W a rs za w a .  M in ister S ek re ta rz  S tanu  K ró l. Pol. zaw iadom ił
J ,  O . X ięcia  N am iestn ika  , że N . C esarz Im ć w sk u tk u  najpo d d an - 
n iejszego w staw ien ia  się  J .  X . M o śc i, N ajm ilościw iej zezw olić 
raczył na p o w rócen ie  do K ró lestw a , w ychodźcy Po lsk iego  , Józefa 
W a silew sk ieg o ,syn a  zm arłego  R adzcy  Najw yższej Izby O b ra c h u n k .

  N a p rzed staw ien ie  N am iestn ika  K ró lestw a P o lsk ieg o , Im ć
X iądz Jan T araszk iew icz , re k to r  sem in a ry u m  C hełm skiego  i kustosz 
tam ecznej kap itu ły  k a te d ra ln e j ,  m ianow any  został su ffrag a n em  
dyecezyi C h e łm sk ie j o b rząd k u  g reck o -u n iek ieg o .

(K u r y e r  W a rsza w sk i.)
 W  d n iu  20  z . n i. o d b y ło  się  w  P a ry ż u , w kośc iele  N o tr e

D am e des V ic to ir e s , żałobne nabożeństw o za duszę L eona Z alew ­
skiego , zm arłego  w w ięzien iu  au s lry ack iem .

  K o rre sp o n d e n t nasz z A m eryk i [donosi ,  iż m a jo r  T ochm an
e m ig ra n t, nauczy c ie l w ko lleg iu m  L o u isw illc  ( Kv ) ,  zw iedza p rze­
dn iejsze m iasta  , i w n ich  w ykłada pub liczn ie  i b ezp ła tn ie  k u rs  
h isto ry i po lsk ie j.

Jakoż czy tam y następ u jący  a rty k u ł w d z ien n ik u  am ery k ań sk im  
i D e m o k r a ta , w ydaw anym  w  B angor (M aine). • P re lek cy e  M ajora 

T och m an a  n iezm iern ie  in te reso w ały  ty c h , k tó rzy  m ieli p rzy jem ność  
być na  n ich  : pom iędzy słuchaczam i znajdow ały  się  znakom ite  oso ­
by  tego m iasta . H isto rya  P o lsk i i je j  pow stanie za w o lność , w zb u ­
dzają w ie lk ie  w sp ó łczu c ie  w  A m erykanach  d la  n ieszczęśliw ych  i 
w alecznych  Polaków . Po lska  podzielona — Polska pow sta jąca z pod 
żelaznego ja rżm a sam ow ładcy w szech Rossyi —  P o lska  w alcząca 
za n iepod leg łość  przeciw  M oskalow i, lu b  p o d  sz tan d arem  N ap o leo ­
na  za sw oją w olność  —  P o lsk a  oku ta  w w ięzach  przez  trzech  d e ­
spotów  lu b  je d n e g o  M ikołaja —  P o lska  nareszcie  na w zór A m eryki 
odzyskująca n iepod leg łość  i re p u b lik a n c k ą  w olność, stanow i p rzed ­
m io t g łębok ie j sy m p a ly i G recya obudziła  ją  w A m eryce, re p u ­
b lik an ie  fran cu zcy  m ieli w niej u d z ia ł, lib e ra ln e  p o ruszen ia  w  p o ­
łudn iow ej A m eryce  znalazły w nas p rzy jazne  życzen ia , rycerze  
polscy pom agali nam  w naszem  n iem ow lęctw ie  , i k ‘e<ly Po lacy  
w ygnali b y li sw oich  ciem iężców  z W arszaw y , życzyliśm y z serea  
aby n igdy n ie  p o w ró c ili. Polska m oże zobaczyć jeszcze  dni lepsze.

T e p re lek cy e  znam ionują  ta len t i g o rący  p a tryo lyzm  , język je s t 
czysty , i w ym ow ny . T e  in te re ssu jące  p re lek cy e  rzadko  się zdarzają
w naszem  m ieśc ie . » . , , ... .

C ieszym y[sięzsym paty i am ery k ań sk ie j, ale w olelibyśm y żeby się 
ob jaw iła  bard z ie j w czynach niż w a rty k u łach  dzienników .

  p  A lexander K o m arn ick i raczy  się  zgłosić we w łasnym  in te ­
resie  do Józefa R a t o m s k i e g o  w P aryżu  p rzy  u liCy  d’A storg , N . 22 .

'  D R U K A R K I  BOURGOGNE E l  M ARTINET, PRZT ULICT JA CO B, 30.


